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i,M ożem y m ó i i  tylko o w o j n i e .
PRZEM ÓW IENIE NAJBLIŻSZEGO

Rz ą d  c h iń s k i  p o p i e r a  p o l i t y k ę

DRA SZE.

Nankin, 6 grudnia. (PAT.). C zang 
Kai Szek zw rócił się telegraficznie do 
dra Sze z prośbą o  cofnięcie sw ej de­
cyzji podając, że rząd chiński popiera 
zdecydow anie jego politykę. P rezydent 
przyjął rów nież W ellingtona Koo i 
zw rócił się doń z prośbą pozostania na 
stanowisku.

s o c j a l i ś c i  n i e m ie c c y  p r z e c i w

ODSZKODOWANIOM.
Berlin, 6 grudnia. (PAT.). Naczetne 

w ładze socjalistycznych zw iązków  za­
wodow ych i innych odcieni politycz­
nych w y d a ły  odezw ę utrzym ującą m. 
i ja,- że odszkodow ania p rzew yższy ły  
;uż szkody w yrządzone przez wojnę, 
ł  tem sam em  strac iły  wszelkie uzasa­
dnienie moralne i gospodarcze.

GANDHJ W DRODZE DO RZYMU.

F aryż , 6 grudnia. (PAT.). M ahatm a 
Gandlii opuścił P aryż , udajac się do 
Triestu.

Rzym , 6 grudnia. (PAT.). „II T eve-
re“ donosi, iż w edle obiegających po­
głosek, Gandhi z okazji sw ej podróży 
do Rzym u złożyć ma w izytę  Ojcu św.

ROZPORZĄDZENIE DEW IZOW E 
NIE OŻYW IŁO PRODUKCJI W ĘGLA.

Wiedeń, 6 giudnia. (PAT.). „Neues 
W r. T ageb la tt“ stw ierdza, że oczekiwa 
nia, jakoby rozporządzenie dew izow e 
ożyw iło  produkcję w ęgla w  Austrji nie 
spełniły  się. T ow arzystw o Aipino Mon 
tan w ypo\viedz;ało p racę 830 górni­
kom. P lanow ane sa dalsze rozporządzę 
nia, a naw et zamknięcie kilku szybów

TAJNA STACJA JSKROWA 
KOMUNISTYCZNA W  BADEN.

Wiedeń, 6 gruania, (PAT.). W  spra­
wie w ykrycia  w  Badenie pod W ied­
niem tainej kom unistycznej iskrow ej 
stacji nadaw czej, komunikat policyjny 
donosi: Policja w iedeńska aresztow ała 
4 osoby podejrzane o obsługiwanie tej 
stacji. W szyscy  posiadali paszporty  
sfałszow ane. U aresztow anych  znale­
ziono’ aparat odbiorczy na krótkie fale, 
k tó ry  był tak skonstruow any, że mo­
żna go było zamienić także na aparat 
nadaw czy.

DYREKTOR Z ZEMSTY PO D PA LIŁ 
ZAKŁAD „FOXFILM “.

Rzym, 6 grudnia. (PAT.). Śledztwo 
w  spraw ie wielkiego pożaru zakładu 
Foxfilm w’ .Mediolanie w ykażeło, że 
ogień podłożył z zem sty dyrek to r fir­
m y Andreoli który dowiedział się, iż i 
ma być zwolniony. Andreoli zginął w 
płomieniach.

WYROK W PROCESIE 
SŁOW EŃCÓW .

Rzym, 6 grudnia. (PAT.). W ieiki pro 
ces  Słow eńców , oskarżonych o akcję, 
mająca na celu przyłączenie do Jugo­
sław ii części zaem prowincji W enecja 
Giulia, zakończył się skazaniem  16 
Osób na  k a ry  w ięzienia od 2 do 20 lat. 
P ozosta li oskarżem  zostali uniewm nie-
AU.

Berlin 6 grudnia. (PAT.) Jeden z 
czołow ych p rzyw ódców  partji na r o cl o 
w o-socjałistyoznoi, najbliższy w spó ł­
pracow nik  H ittlera, poseł S trasser, 
w ygłosił w  S tu ttgarcie mowę, w  k tó ­
rej m. in. zapow iedział, żę objęcie rzą­
dów  przez h ittlerow ców  może nastą­
pić już z chwila zw ołania Reichstagu, 
23 lutego 1932, w zględnie wcześniej o 
ile dojdzie do przesilenia gabinetow e­
go.

— Nie w stąpim y do żadnego rząjdu 
— mówił S trasser — póki w ojsko i po 
Iicja nie bodą zupełnie w  naszem  ręko. 
Z chw ilą oojęcia przez nas w ładzy, 
m arksiści i dem okratyczni republika­
nie zostaną usunięci. G dybyśm y nie 
dopisali, przyjdzie po nas bolszewizm .

W arszaw a, 6 grudnia. (PAT.). Dziś 
w  sali klubu urzędników  państw o­
w ych odbył się walny* zjazd delegatów  
Związku Legionistów , w  którym  w zię­
ło udział 234 delegatów , reprezentują­
cych  14 okręgów  i 150 oddziałów.

Na zjazd w  charak terze  gości p rzy­
byli: w  im, prem jera P rysto ra  w icem i­
nister gen. Składkow ski, m arsz, sejmu 
Świtalski.min. Boerner, Norwid Neuge 
bauer, Zarzycki, Schaetzei, wicemin. 
Koc i S tarzyński, oraz liczne grono po­
słów  Legionistów. Zjazd zagaił prezes 
zarządu  gł. S ław ek, poczem przem ówi, 
wicemin. gen. Składkow ski. Następnie 
w itany  gorącem i oklaskam i

prezes Sław ek w ygłosił dłuższe 
przemówienie.

W  zakończeniu pow iedział: „Praca nad 
umocnieniem P aństw a, nad p rze trw a­
niem zaburzeń gospodarczych, wj-m a-

W arszaw a, 6 grudnia. (PAT.). W  dn. 
6 bm. odbył się w  W arszaw ie w  gm a­
chu Banku Gospod. Kraj. zjazd delega­
tów  R ady  Głównej Związku Inwali­
dów W ojennych Rzplitej polskiej. W 
zieździe w zięło udział około 80 delega­
tów  reprezentujących 800 ogmsk z c a ­
łego terenń państw a. Zjazd zaszczycili 
sw ą obecnością min. dr. Hubicki i p re­
zes B. G. K. gen. Górecki.

Min. Hubicki im. prem. P rysto ra  
udzielił odpowiedzi na memoriał 
w  sprawne poprawy bytu iawall-

W  SPÓLPPACOW N1KA HITLERA.

Zdając sooie spraw ę, że w tym  w ypad 
kti m usielibyśm y zaw isnąć na szubie­
nicy, uw ażam y za w skazane przedtem  
w ieszać innych.

W  polityce zagranicznej S trasser żą 
dał
bezwzględnej wałki przeciwko Francji
i zaw arcia  przez Niemcy sojuszów  ze 
w szystk iem i przeciw nikam i rządu fran 
cuskiego. „W łaśnie w  tym  celu dąży­
m y do objęcia rządów  w  Niemczech. 
Porozum ienie z F rancją  jest szaleń­
stw em ".

Posei S trasse r v 'ym ieniauy jest ja­
ko kandydat do teki min. sp raw  w e­
w nętrznych  w  przyszłym  rządzie Hit­
tlera. , .

ga w ysiłków  dalszych i dlatego porząd 
kow anie naszego życia. Porządkow a­
nie to  dopiero po w yborach w  r. 1930 
stało  się możliwe. Na czoło zagadnień 
w ysuw a się praca nad uporządkow a­
niem ustroiu Polski, nad napraw ą kon­
stytucji".

P o  złożeniu spraw ozdań i dvsktisji 
uchwalono w ysłać  aa re sy  holaow nicze 
do p. P rezyden ta  Rzplitej, m arsz. P ił­
sudskiego, oraz w y razy  czci prem. P ry  
storow i, gen. Rydz-Śm igłem u i ks. bis­
kupowi Bandurskiem u.

Następnie prezesem  w ybrano przez 
aklam ację pułk. W alerego S ław ka. W 
skład zarządu gł. weszli m. in. red. Bf 
nedykt dr. Diadosz, gen, Galica, pns. 
Gwiżdż, pos. Pochmanski. nos. S ta- 

j rzak  i pos. W oiciecnowski.
I Zjazd zakończył się burzliw ą mani­

festacją na cześć m arszałka Piłsuds­
kiego,

dów i wdów, złożony niedawno 
czynnikom rządowym.

Jak  w ynika ze słów  p. ministra, prem. 
P ry s to r  uw zględniając niektóre postu­
la ty  inwalidów, w yraził swoją zgodę 
na pow ołanie do naczelnego komitetu 
do sp raw  bezroboc,a i do komitetów  
w ojew . przedstaw icieli Z v  Inwalidów 
i w ypłacania zasiłków  z funduszu bez­
robocia bezrobotnjm r -c pobierającym  
rentę inwalidzka ze skarbu państw a.

Poza  tem prem. P ry sto r w ydał wo­
jew odom  polecenie. >y za .pośredni­
ctw em  państw , urz. oośr. p racy  zba­

dali stan zatrudnienia inwalidÓY wu- 
jenych i zastosow ali sankcje .karne 
względem  przedsiębioistw , uchylają­
cych się ocl obowiązkow egc za ;rudrua 
nia inwalidów. Polecono' wojewodom 
w szczęcie akcji, aby przedsiębiorstw a 
zarów no państw ow e, sam orządow e, 
tak i p ryw atne  przy  zatrudnianiu bez­
robotnych uw zględniały inwalidów wo 
jenych w. stosunku proporcjonalnym .

Poza tem prem. Pr.ystor zw rócił się 
do ministra :WR. i OP. o W ydanie po­
lecenia przestrzegania przepisów  naita 
żujących uwzględnienie p izy  zwamia- 

I niu od opłat szkolnych w  pierwszym  
rzędzie inwalidów wojennych.

Następnie w  imieniu Fldacu j Federa 
cji Pol. Zw. Obr. O jczyzny w itał zjazd 
gen. Górecki.

Po przem ówieniach i dyskusji zjazd 
uchwalił ki'ka rezolucji, m. in. rezolu­
cję potępiającą zakusy niemieckie na 
całość naszych granic.

NACZ. WYDZ. BEZP. P . SOCHAŃ­
SK I OBJĄŁ URZĘDOWANIE.

(
Lw ów . 6 grudnia. W  sobotę dnia 5 

bm. dotychczasow y naczelnik wydz. 
bezp. lwow skiego urzędu w ojew . p. 
Bazyli Rogowski oddał urzędow anie 
nowom ianowanem u naczelnikowi p. So 
Grabskiemu i dziś w  niedzielę 6 bm. o 
godz. 23'59 ’ odjeżdża do Krakowa, 
gazie w poniedziałek obejmie urzeflo- 
wam e iako naczelnik w ydz. bezp. k ra ­
kow skiego urzędu woj,

N4CZELM K GMINY ARESZTOWANY 
ZA NADUŻYCIA.
i

Przem yśl, 6 grudnia.( P A T ). Na po 
lecenie prokuratora przy  sadzie okr. 
w Przem yślu  aresztow any został na­
czelnik gm iny’ Tuchla, pow. Jarosław  
P io tr Bułat pod zarzutem  sprzeniew ie­
rzenia znacznych sum z funduszów 
gminnych.

— m m m m m  w a m a m m m u m m a m  ja

P J S .  D .W IFS STAJE W OBRONIE 
IMPORTU POLSKIEGO DO ANGLJI.

Londyn, 6 gruania (PAT.). Podczas 
-debaty w  parlam encie nad prohibicyj- 
nemi cłami od importu poseł Labour 
•Party R hys Davies, przemawiają* 
-przeciwko ustaw ie, w ystąpił z gorąct 
obroną importu polskiego na rynek bry  
tyiski Najbardziej ujem ny bilans han­
dlow y posiada W ielka B rytania w  sto­
sunku do Ameryki, zaś w cale nie do 
państw  europejskich. P rzyw óz tanicl 
palt z Praski nie może podw ażyć b ry ­
tyjskiego bilansu handlow ego; ważnie, 
szem jest dla W. Brytanii udzielanie 
np. firmie angielskiej znacznego korzy­
stnego obstahmku na instalację auto­
m atycznych telefonów w  Polsce Da- 
vies przestrzega p ized  możliwością 
reagow ania Polski w obec angielskich 
ce ł prnhibicyjnych.

« \  1 f |

W HISZPANJł OGŁOSZONO AMNE- 
STJE-

Mad^yL 6 grudm a. ,PAT.) Z okazji 
przyjęcia przez K ortezy konstytucji 
rada ministrów' uchwaliła am nestię cał­
kow itą dla osób, które bra ły  udział w 
niedaw nych zajściach

OŚW IADCZENIE HITLERA NALEŻY TRAKTOW AĆ JAKO
NIE OSOBY PRYW ATNEJ.

OŚW IADCZE-

Wiedeń, 6 grudnia. (PAT.). .„Neue 
Fr. P resse" donosi z niemieckich kół 
rządow ych: Oświadczenie Hitlera,
złożone w obec korespondentów  angiel­
skich i am erykańskich powinno być 
uw ażane, jako ośw iadczenie osoby p ry  
w atnej Pom ijając poglądy w  spraw ach 
gospodarczych program  Hitlera, w

gruncie rzeczy jest ten sam, co rządu, 
Brueninga.

Hitler usiłuje w yw ołać  w rażenie, ja­
koby objęcie przez niego rządów  byh> 
nieuniknione. Miarodajne koła nie po- 
dz ida ją  jednak tego zdania i ostrzega­
ją zagranice przed tem, b y  ośw iadcze­
niom osoby pryw atnej n ie  przypisyw a 
ła zbyt wielkiego znaczenia.

Zjazd Zw iązku Legion stów.

Odpowiedź na nestufiały inwalidtw.
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Trochę tjrsmafjfki dla użytku 
„G ło su  Narodu".

„G łos N arodu" poważnie zaintereso­
wać się kongresem  Państw Młodzie­
ży  Akademickiej i naszym  do tego 
kongresu kom entarzem  (por. art. „Sło­
w a Polskiego'* z dn. 4 b. m., p. t.: „O r 
ganizowanie Polski jutrzejszej11). Nie­
s te ty  „Głos N arodu11 w  uchw ałach 
kongresu dojrzał tylko „gm atw aninę 
słów  bez sensu**.

D laczego „Głos N arodu" nie rozu­
mie prostych , m ocnych haseł, k tó re  
organizują pokolenie jutrzejszej Polski 
na płaszczyźnie now ego P ań stw a?  To 
bardzo proste. Poprostu  w  „Głosie 
N arodu" nie rozumie się po polsku:

Ten organik p Korfantego p rzy ta ­
cza całe zdanie z naszego artykułu, 
k tóre  brzmi, jak następuje: cbok mło­
dzieży, organizującej się pod hasłami 
hiilcrowskiem i, ale stojącej całkowicie 
do dyspozycji w czorajszego, skostnia­
łego nacjonahiberalizm u, istnieją rów ­
nież poważne siły  m łodzieży, nie w y ­
znające dogm atów „m oralnych" sejm o- 
kracji i mobilizujące się do kontynua­
cji działań obozu niepodległościowego: 

)„Obozu Rewolucji M ajowej". Zdanie 
to redak to r „Głosu Narodu" in terpre­
tuje w  sposób następujący : „państw o­
wa m łodzież akademicka organizuje 
się pod hasłam i hitlerowskiem i, nie 
stoi jednak do dyspozycji skostniałego 
nacjomalliboralL mu endeckiego".

P rzy d a ło b y  się mu w  w olnej chwili 
kilka lekcyjek gram atyki polskiej! Mo- 
żeby  w ted y  zrozum iał także i dekla­
racje kongresu m łodzieży państw ow ej. 
W  każdym  razie nie popełniałby takich 
gaff, jak przestaw ianie dopow iedzeń 
przym iotnikow ych i nie m iałby powo­
du do rozdzierania sza t na „hitle­
ryzm em " nPodzieży, poniew aż zrozu­
m iałby, że m łodzież organizująca się 
pod hasłam i hitlerow skiem i stoi do 
dyspozycji skostniałego nacjonal - li­
beralizmu endeckiego, a  zatem  i do 
dysnozycil p. Korfantego, a może i se­
natora M otza (z „W ielkiego W scho­
du") i p. adw okata Berensona.

0 właściwe użycie sVap!ta* 
lizcw sna: renty snwalidzk ef.

M inister p racy  i opiek5 społecznej 
w ydał wojew odom  zarządzenie, ab y  
w ładze adm inistracyjne roztoczyły  
odpowiednią kontrolę, cc cm dopóno- 
w in ia . czy inwabdzi wojenni, o trzy­
m ujący skapitalizow ana rente. prze­
znaczają w ypłacona im pietuądze aa 
w łaściw y  cek

Kapitalizacja ren ty  inwaudzkiej po­
lega na jednorazow ej w ypłacie mię­
kszej sumy, odpow iadającej rencie za 
przeciąg dłuższego okresu czasu, 
p rzy tem  inwalida zrzeka się całkow i­
cie dalszych roszczeń do zaopatrzenia 
ze  skarbu państw a. Skapitalizow ana 
renta w ypłacana jest inwalidzie na u- 
ruchomienie w arsz ta tu  pracy, na uru­
chomienie gospodarstw a rtinego , bądź 
też  na ukończenie studjów , k tó re  za- 
bezoieczyć mu maia byt.

M inister p racy  zarządził, aby  w  
pew nych w /p ad k ach  kw ota skapitali­
zow anej ren ty  w ypłacana była nie in­
walidzie, a w prost osobie, której in­
w alida obow iązany jest w płacić te  
sumę, w  związku z uruchomieniem 
w arsz ta tu  p racy , bądź też odbycia 
studiów  i t. d. (kupno sklepu, narzędzi 
pracy, ziemi, opłata za studia).
»  IłUMi

'+  Naj1ep5ej p łatnym  m anekinem w 
Londonie jest D tlka . 21-letnia Anna Ni 
iżyńska, k tó ra  pracuje w Jednym z naj 
wiłjkszyich i najelegantszych m agazy­
nów miód. N iżyńska znaną b y ła  z Pię­
kności i k lasycznej budow y w  P aryżu , 
w  dzielnicy M ontparnasse, w śród  m a­
la rzy  jako modelka. Po przyjaździe do 
Ijondynu zaangażow ał jako , muneki- 
« a“ Niżyfiską najelegantszy m agazyn 
mód, k tó ry  płaci piękne] Polsce ogrom 
ną pemsje, w ynoszącą zgóra 300.000 
zł. rocznie.

Rozbicie atomu zapomoeą promieni
kosmicznych.

Znakom ity fizyk now ojorski proij 
Millkan udzielił dziennikarzom  w iado­
m ości że wspólnie z prof, Karolem 
Andersonem udało mu się zapom ocą 
tak  zw anych promieni kosm icznych 
dokonać w  sw ent laboratorium  rozbi­
cia atomu. W edług objaśnień Miilikana 
promienie te osiągają napięcie 100 do 
400 milionów volt i umożliwiają zbom­
bardow anie atom ów , skutkiem  czego 
elektron z pew ną szybkością zostaje 
w yrzucony ze składu atomu,

Rozoicie aromu jest jeanem  z m a­
rzeń uczonych, k tó rzy  spodziew ają się 
po niem fantastycznego przew rotu  w  
dziedzinie zam iany energii. Jeżeli w ia­
domość o odkryciu prof. Miilikana 1 
A ndersona jest praw dą, utopja w kro­
czy łab y  w  sferę możliwości, Narazie 
jednak, należy trak tow ać ją ostrożnie, 
gdyż am erykańska depesza o triumfie 
obu fizyków może być  mocno p rzesa­
dzona.

B ezw ątpiem a jest już dziś m cżliwe 
rozbicie atom u w  laboratorium . Anglik 
Rufheford w prow adził tę teorję przez 
udatne próby na drogę praktyczną. W  
przyrodzie mużna zaobserw ow ać w  e- 
lem entach radioaktyw nych sam orzutne 
rozbijanie sie atom ów . W ysyłanie pro­
mieni przez rad. uran, m ezotorjum  po­
lega na fakcie, że ich atom y podlegają 
stałem u rozkładow i. Jednakże dzisiej­
sza technika nie może p rzysp ieszyć te 
go rozDadu, k tó ry  odbyw a się niesły­
chanie powoli. Zanim rozpadną się a- 
tom y gram u radu, up ływ a 2400 lat, a 
uncja uranu rozkłada się w  ciągu o- 
smiu milionów lat. D otychczas w; y - 
stkie p róby  przyspieszenia tego proce­
su kończyły  się na niczem. Jednakże 
w pew nej m ierze jest możliwe rozbicie 
atom ów  pew nych pierw iastków . 
W łaśnie angielski badacz Rutheford 
dowiódł, że można rozbić atom y azotu 
zapom ocą promieni radow ych alfa.

Od czasu odkrycia Ruthefcrda. do­
św iadczenia w  dziedzinie rozbijania a- 
tom ów poszły jeszcze d ą ie l W ielkie 
zasługi na tem  polu zaw dzięcza nauka 
w iedeńskiem u uczonem u k irschow i i

jego w spółpracow ników , P ettersono- 
wi. Dziś pierw iastki, k tórych atom y 
można rozbić w  laboratorium , liczą 
się na tuziny. Jednakże o ile teo retycz­
ne zdobycze nauk5 na tej drodze są o- 
gromne, o ty le braktyczne icli zastoso­
wanie nie postąpiło naprzód. — W e 
w szystkich bowiem  przypadkach cho­
dzi tylko o rozbijanie pojedynczych a-, 
tom ów. A żeby to  doświadczenie p rak ­
tyczne w yzyskać , należałoby znaleźć 
sposób w yzw alan ia  potężnych energii, 
k tóre  są uwięzione w  atomie. Obliczo­
no, ze rozbicie atom ów  b -y ły  kamieti- 
nej o w adze pięciu kilogram ów  i za ­
miana zam kniętych w  niej źródeł ener­
gii niiędzyaiornam ej m ogłaby dostar­
czyć siły, zdolnej zaopatrzyć w  prąd 
elek trycznv  w szystk ie  motory Niemiec 
na ca ły  rok.

W edług am erykańskich doniesień 
mieli prof. Millikan i Anderson dokonać 
rozbicia atum u przy  użyciu kosm icz­
nych promieni. Jeśli im sie_ udało w y­
zwolić siły  elektryczne, drzem iące w 
atom ach, to  odkrycie ich p rzew yższa­
łoby w szystko, co dotychczas zrobiono 
w  dziedzinie nauki o elektryczności.

O prom ieniach kosm icznych w iaJo - 1 
mo, że są sto razy  przenikliw sze. niż 
najsilniejsze promienie raaow e „gam a". 
Mogą one, jak stw ierdził Kohihoerster 
i jego w spółpracow nicy  w  sw ych kla­
sycznych próbach na Jungfraujoeh w  
Szw ajcarii —  przeniknąć bry łę  ołowiu 
grubości pięciu metrów'. Zaaje się za­
tem, że olbrzym ia siła, jaka tkw i w 
tych promieniach, jest nierów nie od­
powiedniejsza. do rozbijania atom ów , 
niż zwyrczajne prom ienie rad ioak tyw ­
ne.

Jednakże nie jest w  ludzkiej m ocy o- 
panow anie tych promieni w  każdym  
momencie, gdvż nie wy tw arza ich ża­
dne laboratorium , lecz m usim y zado­
wolić się ich istnieniem w górnych 
w arstw ach  atm osfery. D tpesza  am ery- 
kańsKa nie w yjaśnia, w  jaki sposób 
prof. Millikan m ógł eksperym entow ać 
promieniami kosrmcznenu w  swojem 
laboratorium .

R e f i a k j  je netie rozprawy o skrytobójca 
morderstwo w wiklinie nad

(Od w łasnego  korespondenta).

P rzem yśl 5 grudnia.
(—) Najbardziej in teresującą nosta- 

cfą z galerji św iadków , k tó rzy  zazna­
w ali w  procesie przeciw  Szym ańskie­
m u i Go łębiov'skiem u. osk. o zbrodnię 
skrytobójczego m orderstw a rabunko­
w ego przed  sądem  przysięgłych w  
P rzem yślu , by ła  bezsprzecznie Gubina 
R om anów  na. B y ła  ona jako służąca 
do w szystk iego, zatrudniona w  Dobro 
indlu ostatnio u śp. Karola Hai tm ana, 
k tó ry  padł ofiarą mordu z rąk  w ym ie­
nionych po w y że  i oskarżonych.

Rola Roman ó w n d  zosrała w akcie 
oskarżenia zupełnie w yjaśniona. Nic 
tna w ięc m ow y o jakimkolwiek jej u- 
dziale w  zbrodni, Pew nern ty lko  bvło. 
ż e  daleka od „tradycy jnych  p rzesą­
dów  obyczajow ych" w  stosunku do 
m ężczyzn zachowy wała się z new ną 
sw obodą, z której ko rzy sta ł jej śp. słu 
•fbodawoa. oraz jeden z oskarżonych, 
podczas gdy drugi był już na najlep­
szej drodze do pozyskania jej w zglę­
dów . Luba b y ła  pod tym , jakoteż pod 
innym i względami typem  pospo,i5tym .

! G dyby  iednak nie rozpraw a sądowa, 
o raz poprzedzające ją śledztw o, nikł­
by się nie dowiedział o jej żyw ym  fem 
peram eucie a ternsamem publiczność | 
ni« rw ałaby sposobności zapoznać się I 
z tarnikami życia p ryw atnego  tej „ma 
łomias+eoakowfii** Asoazii. Zbyt po­
w szednia, aby  być demoniczną, zacho ■ 

» w ala Rom atiów na jako świadek przed

s ą d e n  p rosto tę  1 fcson dziew czyny 
w iejskiej u? służenie p rzy  gospodar­
stw ie na przedm ieściu.

P odejrzaną nieco m ogła się jem ak 
w y d aw ać  jej tupota, ograniczoność i 
odporność w obec w ydarzeń , k tó re  fa­
talnym  sw ym  splotem  zdław iły  l ia r t-  
m ana, powodując jego katastrofę Mj- 
mo to Rom anów na zeznaw ała bardzo 
ostrożnie, cedząc słow o co słow ie, w y  
czuw ając instynktow nie, że na sali są 
dow ej czai się niebeapieozedstw o, któ 
re  ze św iadka zmów może zrobić 
w spółw inną, tak  jak to z Romanówmą 
by ło  bez™ średnio po pam iętnej zbro­
dni w  wiklinie nad W jirw ą.

T rybunał — jak donosiliśm y w  de­
peszach  — zasystow a’ w erdyk t p rzy ­
sięg łych  w  tej spraw ie, w ychodząc z 
założenia, że sędziow ie zaprzeczając 
w inie, pomylili się.

Jest to bardzo możliwe i praw dopo 
dobne w  procesie, k tórego przew ód 
w zględnie postępow anie dow odow e o- 
piera się na nairćzo silnych poszla­
kach Wiele sp raw  krym inalnych o- 
piera się głównie na takich dowodach, 
z k tórych w  konkretnym  w ypadku naj 
m ocniejszym  był św iadek Rom anc 
w na, k tara  zażyw szy  w  upalny wie- 
ezór sierpniow y orzeźw iającej kąpiel5, 
w ypraw iła  sw ego służbodaw cę-przy- 
jacteia nad W yrw ę p-osto  w  objęcia 
śmierci. i

Ten też świadek wiedział, że S zy­

mański i Gołębiowski oczekiwali Hari 
mana w  wiklinie nadrzecznej. Roma* 
nów na, jedyna po odicryciu m order­
s tw a  była pew ną, że H artm an padł ty l 
ko z rąk Szym ańskiego i G ołębiow­
ski egu, k tó ry  podczas rozp raw y  za­
czął naw et ..grać wariata*', z bardzo 
m iernem  powodzeniem . Był to ieaer 
ze środków  obrony, tak  często  p rak ­
tykow any , zw łaszcza w ów czas, kie­
dy  krąg  dowodów w iny, zaoieśnia sio 
w okół oskarżonych coraz bardziej, 
Z tych pow odów  też zapew ne try b u ­
na! sądu okręgow ego, którem u prze­
w odniczył s. s. o. Krzewiński, zaw ie­
sił orzeczenie sędziów  przysięgłych, 
uw ażając, że nie może on być  logicz­
nym następstw em  w yników  postępo­
w ania dow odow ego w  tej niecodzien­
ne; sprawno.

Kronik:! oidkaroaclca.
P o żar zniszczył uom i polisy ubezp. 

W Czer niajow"'e, powr. Stanisławów7 
w ybuchł pożar w  zagrodzie Iw ana P u  
hyiiy. Ogień zniszczył dyni m ieszkal­
n y  oraz przylegający ao niego i nak-y 
ty  jednym  dachem drugi dom miesz­
kalny Iw ana D ubyny, w yrządzając 
szkodę około 100C zł. P rzy czy n ą  po­
żaru  b id a  w adliw a budow a komina. 
Zniszczone zabudowainie było ubezpie 
czone w  PZU W . lecz na jaką kw otę, 
tego narazie ustalić nie zdołano, gdyż 
spadły  się dotyczące polisy.

Ogień w  mieście. W realności M arii 
No wnukowskiej zam. w  Stanisław ów tc 
p rzy  ul. PfiTamiOW,cza 1. 11 pows*ał po 
żar. Ogień zniszczył kom órkę, od kto- 
le j poczęła pańć się ściana i dach bu­
dyń ku gospodarczego W ilhelm a Wiai- 
zera, zam, p rzy  ul. P iram ow icza I, 13. 
Ogólna szKoda w yrządzona przez po­
żar w ynosi około 200u zł. P o żar po­
w stał w skutek  w adliw ej budow y ko- 
ujina. P rzy b y ła  s traż  pożarna ogień 
ugasda. Życie lucizkie w  czasie pożaru 
ule by ło  narażone na niebezpieczeń­
stwo. Nadmienię należy, że w  kom ór­
ce m ieszkała M arja Czerna, k tó ra  pa­
liła w  piecu zbudow anym  w  części 
komórki.

Śm ierć dw ojga zaczadzonych irzleci. 
W  mieszkaniu Anny Burg, zam. w 
Stan .sław ow ie przy  ul. Jas Oskiego i. 
;0. zaczadziło  się dwoie dzieci, a u ra ­
nów icie Abraham Izrael Burg 1 4-Iet- 
ii i a F ryderyka  Burg. Zaczadzonym  
dziewom udzielił p ierw szej pomocy 
dr. Bergiiuf, k tó ry  po pi zyw róceniu 
Itn przytom nuści zarządził odstaw ie­
nie ich do m iejscow ego żydow sk.ego 
szpitala. W krótce Abraham Burg zm arł 
w  szp ra lu , zaś F ryde*T7k.t Burg dnia 
następnego. W inę w ypadku „  ak w y 
kazaiy  dochodzenia —, ponosi m atka 
zm arłych dzieci Anna Burg, kłóra k ry  
tycznego dnia pozostaw iła śpiące dz:e 
ci w m ieszkaniu nie zabezpieczyw szy 
przedtem  ognia w  kuchu1 W  m iędzy­
czasie  w ypadło  z paleniska kuchni kM 
ka żarzących  węgli, oc5 k tórych zabi­
ły  się w orki, z  czego pow stał gęsty 
dym, k tó ry  spow odow ał zaczadzeire 
śpiących dzieci. Rodzina Bur go w za­
m ierzała fakt ten w ngólc zataić przed 
w ładzam i.

W łam anie do  banku Onegdajszej no 
cy  dokonano w  Stryju włamania kaso 
w ego do tam t. „Lkram banku", m iesz­
czącego się przy ul. Trybunalskiej. 
N iewyśledzeni dotychczas spraw cy, z 
k tórych  jeoen — jak w  śledztw ie 
lis.alonp — dał się orawdoDodobnie 
w ieczorem  zam knąć w odnośnym  lo­
kalu, dostaw szy  się prz-^z podw ójne 
drzwi, z k tó rych  jedne b y ły  żelazne 
do pokoju, gdzie mieści się kasa w m u­
row ana w  ścianę, rozpruli :ą za pomo­
cą raka  i zabrali część znaidującej się 
tam  niewielkiej gotćwKi pTzewańnic 
w bilonie w kw ocie otcoio H u  z,? ś c i­
słe dochodzenia w toku.

Śm ierć kobiety w  płomieniach, W  
Czornoloźcach, pow . T łum acz u7 nocy 
z pow odu nieostrożnego obchodzenia 
się z ogniem w ybuchł pożar w  domu 
Rozalii Ładun z CzornołozJec, k tóry  
zniszczył doszczętnie dom, stodole, 
oraz dw a budynki sąsiednie Snaliła 
się ró w r :eż Rozalia Ładun, licząca 67 
lat, której nie zdołano z ognia w y ra to ­
w ać. Szkoda w yrządzona pożarem 
w ynos1 ’232 zł



„SŁOW O P u L S K if  n 33^ z 4n;fl 3 grudnia 193!.

Przejechany przez auto. Został prze 
iechany przez auto i ię rro w ii miejskiej 
ua ui. 3 maja obok izby skarbow ej 
uczeń 3 ki. szkoły powszechnej Miro­
sław  Szczerbij, k tóry  doznał pęknię­
ci. czaszki i został tem  sam em  autem  
odwieziony do szpitaia pow szechne­
go. Stan jego jest beznadziejny. W inę 
w ypadku ponosi szofer Emil Smoła, 
aam. w  elektrow ni miejskiej k tóry  
spow odow ał w ypadek  z powodu szyb 
kiej. nieostrożnej jazdy.

Na posiedzeniu Rady powiatowej B. 
B. W. R. w  Nadwornej inż. Kazim ierz 
Łodziiński złożył krótkie spraw ozda­
nie ze zjazdu R ady Naczelnej B. B. W . 
R. w ojew ództw  połudmiowo-wsohod- 
niich, jaki sdę odbył zeszłego miesiaca 
w e Lw ow ie.

Ponadto  omówiono spraw ę organi­
zacji now ych kół w iejskich B. B. W . 
R. w  m iejscowościach w  których mia­
łyby  one racie bytu . Na zakończenie 
zaś uchw alono szereg  w niosków  doty 
czących udziału B. B. W . R. w akcji 
niesienia pom ocy bezrobotnym , podję­
tej na terenie naszego pow iatu.

Budowa Iinji teleionicznej z  Woro- 
chty do schroniska w  Zaroślaku. U ro­
cze schronisko pod H ow erla na Zaro­
ślaku, oel lioznych w ycieczek m iłośni­
ków p rzy rody  górski©' o trzym a już w  
dniach na 'bliższych telefoniczne połą­
czenie z W o rochitą. Dzięki troskliw ej 
opiece gospodarza naszego pow iatu p 
sta ro sty  dr. Sokoła, cudny ten zaką­
tek naszych K arpat ni© tracąc  nic na 
przyrodzonej mu dzikości i piękności 
krajobrazu, z każdym  niemal ćniem  
zyskuje coraz to  inne udogodnienia i 
urządzenia, k łóre już dzisiaj zadziw ia­
ją najkapryśm ieisrych turystów , naw et 
zagranicznych. ILW.)

Poniedziałek

p r o p a g a n d y
□om polski w Jerozolimie.

Ś l ą s k a ” .

Ambrożego

iutro: Niep. P.N.M. 
Wschód słońca 7 29 

Zachód 1525

TEATR WIELKI.
Pon edziałek srodz, 3.30 „Krakowiacy ł 

górale
W torek, 8 grudnia o godz. 3 ‘30 „Ba­

ba Jaga", bajka dla dzieci, ceny  najniż­
sze.

W torek godz. 7.30 „Krakowiacy i górale'1.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Poniedziałek 7 grudnia w teatrze Rozma 

'tości o godz. 7.30 „Grand-Hotel", lekka 
komedia w 3 akt. Paw ła f ranka.

KINOTEATRY.
A PC LLO : Charlie Chaplin „Św iatło  

wielkiego m iasta" (City .Liglits).
CASINO: „Natchnienie z  G retą

Garbo.
CHIMERA: „Na Sybir".
GRAŻYNA: „Hadżi M urat".
KOPERNIK. G ary  Cooper: „W iel­

komiejskie ulice".
L EW : „B urza nad Zakopanem ".
MARYSIEŃKA: G ary  Cooper,

„W ielkomiejskie ulice".
OAZA: „C hata W uja Tom a", oprać, 

dźw iękow e.
MIR AŻ: „Cudza narzeczona" oraz 

„W  pustyni i w puszczy".
PA ŁA CE: „P recz z m iłością".
PAN. „Afryka m ów i" i „Micki— 

iMaus na m ajówce".
PRO M iEN : „B roadw ay" oraz „Skar­

by  Pom orza".
R A J: „Nieśmier*ema miłość".
SŁONCE „Carew icz".
STYLOW Y: „Auleraune".
UCIECHA: „W esoły w dow iec" Hat 

r y  U edke) oraz „Niebezpieczny szlak" 
< lom  Mix).

= □ =
— Z Tow arzystwa Przyjaciół Sztuk Pięk­

nych we Lwowie (gmach Muzeum Przem y­
słowego, wejście od ul. Dzieduszyckic-h 1>. 
O tw artą jest „W ystawa Gwiazdkowa" ar­
tystów lwowskich oraz w ystaw y indvwi-

W czorajsza akadem ia w T eatrze 
W ielkim pośw ięcona ','emi śląskiej, ja­
ko :edna z  im prez m ies+ ra  propagan­
dy Ślaska, zgrom adziła pokaźne gro­
no publiczności. Licznie reprezentow a­
ne b y ły  sfery  wojsKowe. P rogram  za ­
czerpnięto z bogatej skarbnicy  a rty sty  
cznej ludu górnośląskiego, k tóra w  poi 
skiej tw órczości regjonamej tak w ybit­
na odgryw a role.

M arsz fanfarow y .Królewski t r ębacz‘ 
oraz uw ertu ra  Moniuszki „Bajka" w  
w ykonaniu ork iestry  19 pp. rozpoczęły 
uroczystość. P o  krótkiem  zagajeniu 
mż. t  abny w  imieniu urządzającego 
akadem ię Związku O brony Kresów  Za 
chodnich, przem ówi, prof. Jan N aw ro­
cki, k tó ry  przedstaw ił znaczenie Śląs­
ka dla Polski o raz przypom niał serde­
czny zw iązek duchow y L w ow a z tą  
starą  ziemią polską, upam iętniony 
w spólną ofiarą krw i w  czasie pow sta­
nia górnośląskiego.

Bogata i barw na w iązanka śląskich 
pieśni charakteryzujących tem pera­

ment, humor i poezje krzepkiego ludu, 
zosta ła  w dzięcznie p rzy jęta  przez słu j 
charzy. W ykonaw cam i byli Chór Tech i 
nicki pod batu tą  p. Milana Zuny (No­
wowiejski ,.Fj znam ja p ta s z k a ', Hady 
na „Um orzyła gorolka" j Kiszą „Z nad 
Olzy") oraz solistka p. Maria D obro­
wolska, której piękny sopran i inteli­
gentna interpretacja w ydobyły  z od­
śpiew anych pieśni w łaściw y w yraz 
(H adyna ..Zachodzi słoneczko", oraz 
H arasow skiago „Doliny" i „T rzysta  
buczków  na dw orze").

A trakcją literacką by ł w ystęp laure­
ata ka+owicidego p. G ustaw a M orcin­
ka, k tó ry  odczytał fragm ent swej na­
grodzonej powieści „W yrąbany  chod­
nik". P . Malina Kopaczćwnr. deklam o­
w ała  z w erw ą w iersz  H enryka Zbierz 
chowskiego, o raz  okolicznościowy 
u tw ór „Odzew Śląska". D obrze zgrana 
ork iestra  19 pp. pod dyr. kpt. Knysaiks. 
zam knęła program  tańcam i górnoślą­
ski emi i po'onezem  Krupińskiego.

dualne: Jai usiewicza Janusza. Kuśmidrowi- 
cza Jana. Radmckiego Zygmunta oraz Ro- 
sena Jana (senior). W ystawa otwarta jest 
od godz. 10— 15 pc poi.

= D  =
— Do numeru dzisiejszego dołącza­

m y arkusz następny powieści Claude 
Aneta pt. „Koniec jednego ze św ia­
tów ", w  przekładzie p. Jadw igi Za­
krzew skiej.

= □ =
—  Tem peratura w e Lw ow ie w dniu 

6 bm. w ynosiła: o godz. 7 rano ciśnie­
nie barom . 732,1, tem peratura  + 2 .6 , o 
godz, 1 w  południe ciśnienie barom. 
733‘9, tem peratura + 4 ‘0, o godz. 9 w ie 
czorem  ciśnienie barom . 731‘7, tem pe­
ratura  -t-4‘1.

— Ostatnie przedstawienie „Baby 
Jagi". W e w to-ek, 8 bm. odbędzie się 
os+atme przedstaw ienie prześlicznej baj 
ki J. Porazińskiej z uzupełnieniem tek ­
stu  H. Zbierzchowskiego pt. „Baba J a ­
ga" w  św ietnem  w ykonaniu arty stó w  
T eatru  W ielkiego P oczątek  o godz. 
3‘30 po południu. B ilety po cenach naj­
niższych są  do nabycia w  kasach te­
atrów  miejskich.

— N agły zgon w  cudzem mieszka­
niu. W  mieszkaniu dra Jerzego M arko­
wa przy  ul. S taszica 8 zasłabł nagle 
38-letni urzędnik p ry w atn y  Eugeniusz 
T rześniow ski. Natychm iast w ezw ano 
lekarza d ra  Chwalibogowskiego, ten  je 
onak stw ierdził już ty lko śmierć na 
udar serca.

Zwłoki T rześniow skiego odstawiono 
do insty tu tu  m edycyny sądowej.

— Nagty zgon w kawiarni. W czoraj 
w  południe w kaw iarni „Roma" (pl. 
Akademicki) zm arł nagle 65-letni N.
Kluk, em. radca skarb. P rzyczyną 
śmierci by ł udar sercow y. Zwłoki od­
staw iono do Instytutu med. sąd.

K i o  c h c e  1  n i e  z a p e w n i o n y  e g z y ­

s t e n c j ę  n a  t l e i e ń  j u t r z e j s r y .  n i e e ' >  

k u p u j e  i y l k o  w y r o b y  ! ; r a  j o i r e g .  

p r z e m y s ł u .

Ś. t  P.

Stanisław Jastrzębiec Szumski
Mn. st, radca skarbu i lustrator Kas skarbowych, Kawaler Orderu „Polo­
nia Restituta", członek honorowy Tow . urzędników Dodatkowych, czło­
nek Zarządu Tow. Szkoły Ludowej, Prezes i zatożyciel Tow. Opieki nad 

emigrantem w Stanisławowie i t. d.
opatrzony św. Sakram entam i, dokonał pracow itego i bogobojnego żyw ota 

76-tym roku życia, dnia 6 grudnia 1031- 
Pogr.z,©b odbędzie się we w torek  unia 8 grudnia 1931 r. o godz. 2 po po 

łudriiu z k ry p ty  OO. B ernardynów  na cm entarz Łyczakow ski do grobow ­
ca  rodzinnego, na k tó ry  to obrzęd zapraszają  K rew nych P rzyjació ł i Zna­
jomych w  smutku pogrążeni Żona, Syn* Córka, Zieć i Wnuki,
Nabożeństwo żałobne odpraw ione zostanie w  kosci*ele OO. Bernardynów  

w poniedziałek 7 grudnia 1931 r. o g. 8 ramo.
Lw ów . d,n.ia 6 grudnia 1931, Adre« ńeszkam a: Piekarska 1 C.

Miejski Zakład Pogrzebow y „C oncordia" Sobieskiego 16.

— Włamanie kasowe przy ul. Żół­
kiewskiej. W czorajszej nocy do biura 
fabryki zeszytów  „Leopolia" p rzy  ul. 
Żółkiewskiej 63 zakradli się nieznani 
sprawcy.Roz.pruli ogniotrw ałą kasę i 
ukradli z niej gotów ką 10? zł, N astęp­
nie zbiegli Policja w d ro ży ła  w  tei spra 
wie intensyw ne śledztwo.

—  Szantażysta. Za brzydki czyn 
szantażu a~esztow ała wozoraj policja 
23-letniego Kazimierza Żelaznego z Le 
w andówki. (B artosza G łowackiego 34)

• - Na żądanie sędziego śledczego rej. 
VIH-go aresztow ano w czoraj 41-Ietn. 
Arnolda Stahia (Skarbkow ska 36).

— Ujęcie zbiega. Onegdaj uciekł z 
zakładu popraw czego w  Przedzielnicy i 
16-letni jego „pensjonarytsz" Michał • 
Rożek. W  następstw ie zarządzonego 
za nim pościgu, ujęto go w czoraj we 
Lwowie i osadzono tym czasow o w 
więzieniu.

—  Apetyt na węgiel. Za kradzież 
węgla z w agonów  na dworcu tow aro ­
w ym  II. osadzono w’ aresztach policyj­
nych dwóch gentlem anów  15-letniego 
Józefa śu+ychę i 26-lerniego Łazarza i 
Kaimiaka.

—  Napad na cieślę. W czoraj o godz. 
17'45 na rogatce janowskiej nieznani 
spraw cy napad'i na 31-letniego Stam 
sław a Kontnegc, z zaw odu d e ś 'ę . T ę- 
pemi narzędziam i zadali mu szereg 
ciężkich obrażeń czoła i całego ciała. 
Nieprzytom nego Kontnegc opatrzyło 
Pogotow ie rat. i p izew iozło  go do szpi 
taki powszechnego.

W pobliżu Grobu Świę.tego w Jerozolimie 
znpjdire się Dom Polski", ufundowany ze 
■kładę., publicznych micjowanych d, zez ks. 
IranonKU Marcina Pkichinka. Przeznaczeń v 
on Jest na gospodt dia oieisnzymów pol­
skich. W 193& r. zapisał k s . Pinciurek dom 
ten na własność Archidiecezji poznańskiej. 
Po jegi śmierci zamianowany został rekto­
rem „Domu Polskiego" ka. prałat Piotr 
Trocki, którego staraniem „Dom Polski" zo 
stał gruntownie odtu wiomy i oddany do 
użytku pTigrzym ów. Zarządzające obecnie 
„Domem Polskim" S S. Elżbietanki z Po­
znania doprowadziły swą ofiarną i gospo­
darną pracą instytucję :ę Go obecnego sta­
nu, tworząc z ,Domu Polskiego" odpo.zied- 
ni przytułek dla przybywający©] z kraju 
pielgrzymów'. — Zdjęcie nasze przedstawia 

„Dom Polski ‘ w Jerozolimie.

Z lik w id o w a n e  oszukańczej 
afery.

Od pewnego czasu po instytucjach i 
mieszkaniach p ryw atnych  Lw ow a cho­
dzili agenci Dyskontowego Banku 
Spółdzielczego (Akademicka 14). pio- 
ponuiąc kupno dokumentów’ p ro m e+ -  
wych po 3 zł. I^ażdy dokument f ó w i i  
rał 100 numerów państwowej pożycz­
ki dolarowej, ciągnieme której w y p a ­
da w dniu 1 stycznia 1932 r.

Lwowska Izba Skarbowa 1. s tw ier­
dziła, że ten Bank wogó'e obFgacy* 
państwnwei pożyczki dolarowej nie 
posiadał. Urządzona nrzezeń loteria 
pieniężna obliczona bvła na wyzysk i 
oszustwo, zaś Skarb Państw a  uszczu­
pliła o kilkadziesiąt tysięcy zł. W  na­
stępstwie t$^h#£l;neJro śledztwa dy­
rektora Dyskontowego Banku Spół­
dzielczego — 23-ietiiiego Izraela Ri­
chtera pociągnięto do idpowiedzialno- 
ści karnej.

WYSTAWA KANARKÓW 
W STRYJU,

S tr yi, 6 grudnia. (PAT.) Tutejszy 
komitet rodzicielski powszechnej szko 
iy im. Słowackiego, pod przew. p. Oz­
gi urządził w ystaw ę kanarków’ połą­
czoną z konkursem śpiewni. Hodmvcv 
tute.isi dostarczyli na wystaw’© 5 ka­
narków dla loterji fantowej. W ystaw ę 
urządzono celem przy.ioia z pomocą 
biednej dziatwie srkolnej.

ZA KILKASET TYSIĘCY ZŁ. FUTRA 
SKRADZIONO W LODZI.

Łódź 6 grudnia. (BAT)) Ub. n o w  
cy dokonano zuchw ałego włam ania 
do lokali1 składu futer firmy ..Futro" 
Złodzieje, praw dopodobnie już wńeozo 
rem zakradł’ się do równicy znajdują­
cej się pod sklepem i w  nocy wycięli 
deski w suficie. Stąd przedostali sic 
dio składu futer, sKąd żubra L pewna 
ilość futer w artości kilkuset tysięcy 
z ło tych , poczerni drzwiam i frontowemu 
w yszh na ulicę, gdzie oczekiw ała na 
nich bryczka.
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TV«iODIVICH Y P R Z l i U L A D  S P O R T O W Y .
BOKSERZY NIEMIECCY BIJA 

ŁODZIAN 9:7 PKT.

Łódź, 6 grudnia (cs). W  niedzif le ro­
zegrany  został w  Łodzi m ecz bokser­
ski m iedzy reprezentacjam i Berlina i 
Łodzi. Spotkanie zakończyło  się zw y ­
cięstw em  berlińczyków  w  stosunku 
9:7. W yniki poszczególnych spotkań 
przedstaw iają  się następująco:

W  wadze m uszej W einnold (Ber.) 
W g ry w a  na pkt. z P ietrzyńskim  (Ł j).

w  w adze koguciej P ie ien z t (Ber.) 
w y g ry w a na p k t  z  Spodenkiewiczem 
(Łódź),

w  w adze piórkow ej Arena (Ber.) re­
misuje z C yranem  (Ł.), 

w  w adze lekkiej Schw arz (Ber.) re­
misuje z Klimczakiem (Ł.), 

w  w adze pół-średniej Beronsm eier 
(Ber.) w y g ry w a na pkt, z G arncarkietn 
(Łódź),

w  w adze średniej Chm ielewski (Ł.) 
w ygryw a na pkt. z E w ertem  (Ber.), 

w  w adze pół ciężkiej W urm  (Ł.) re­
misuje z Holtem (Ber.), 

w w adze ciężkiej Stibbe (Ł.) w /g r y  
w a na pkt. z Schw arzem  IŁ (Ber.), 

Sędziow ał w  ringu p. Ermanow^cz. 
W idzów  2500.

FLFSK A  BOKSERÓW  W ARTY.
Kopenhaga, 6 grudnia (cs). Drogi

w ystęp pięściarzy poznańskiej W arty  
w  stolicy Danji zakończył się klęską 
Polaków  w  stosunku 14:2. Przeciw ni­
kiem W arty  by ła  reprezentacja Danji. 
Jedyne zw ycięstw o dla zespołu polskie 
go odniósł Arskh

-NORWESKI TRENER PRZYJEŻDŻA
DO POLSKI.

W najbliższych dniach przybędzie 'do 
Zakopanego doskonały norw eski tre ­
ner narciarski. P e r  Kiikken, k tórego za 
kontrak tow ał P . Z. Narciarski.

\  >

PIŁKARZE URUGW AJSCY 
PRZYBYW AJĄ DO EUROPY.

C zołow y kiub piłkarski Urugwaju, 
prow adzący w  tegorocznych rozg ryw ­
kach o m istrzostw o krajow e, „W ande- 
rers“ z M ontevideo, p rzybyw a w czes­
ną w iosną do E uropy celem rozegrania 
szeregu meczów m iędzynarodow ych z 
różnemi państw am i. . _ „

Polacy przeorali z  B e ifn e r S. C. 0 :4 .
Katowice, 6 grudnia, (cs). B. S. C.- 

Polska 4:0 (0:0, 2:0, 2:0). Niemcy zna­
cznie tepsi n ii  w sobotę. Polacy nie-

w y trzym ah  tenupa. Bram ki dla B. S. C. 
zdobyli Bali trz y  i Brock. — Sędzio­
w ał p. Sachs. W idzów  okoIo 7u00,

K  K O N I K A  S  P O l t T O  W  A .
M ecze hokejowe zapowiedziane na 

niedzielę 5 bm. nie odbyły  się z po­
w odu odwilży.

Zawody bokserskie z okazji „Dnia 
P. Z. B. zostały odwoiane.

Lipiny 6 grudnia, (cs). Adm tra-Te­
am Naprzód - AKS. 10:1 (6:1). D ruży­
na w iedeńska zadem onstrow ała dzi­
siaj w ysoki poziom gry . Bram kę 'la  
team u zdobył Kumor. W idzów  5000

R o c z i r c a  z j e d n o c z e n i a  J i r g o s f a w i L

W  dniu 1 grudnia obchodziła Jugosławia 
rocznice swego zjednoczenia. Jak wiadomo, 
w ttstODadzle 1918 r„ po lozbicłu ot zez ar- 
mję se*bsk» wojsk austi jackich. Zgromadze­
nie Słowiact, zamieszkuj,, cych Chorwacje, 
Slowenję, Albanję, istrję, Bośnię, H rcego- 
wine, południowe W ęgry, Serbdt ł Czarno­

górze, proklamowało zjeunoczenie się Ser­
bii 1 Czamogórza z tamtemi krajami. Rocz­
nicę tę obchodzi cała Jugosławia rok rocz­
nie barozo uroczyście. Zdjęcie nasze 
przedstawia króla Aleksandra I, opuszcza­
jącego kfctedfę po odbyłem nąboi.eńsrwie;

■B

S. t  P.

L i r .  J u l j u s z  M a r i s c ł i l e r
Profesor Uniwersytetu J. K., Prezes Lwowsk. Tow arzystw a Lekarskiego
po długich i ciężkich cienpiemach, z a sn ą ł w  Panu  dnia 6 grudnia 1931 r„

przeżywszy lai 62.
P ogrzeb  odbędzie się w e Wtorek, dnia S grudnia 193] r., o gudz. 12 w  

południe, z  domu żałoby p rzy  ul. C 10 rąiżezyzny 16 na cm entarz Łyczaków  
ski do grobow ca rodzinnego, na któ ry  tc obrzęd zapraszają  K rew nych, 
P rzy jac ió ł i Kolegów Zmarłego w  sm utku pogrążeni Żona i Rodzina.

Lw ów , dnia 6 grudnia 1931.
Miejski Zakład Pogrzebow y „Om cor dia“ Sobieskiego ‘6.

%

Kraków, 6 grudnia W isła  - Legja 4:2
Zawód, o puhar KZOPN.

R ozegrany w  Belfast mecz bokserski 
Irlandia -  Niemcy dał pow tórnie zw y ­
cięstw o Irlandii w  stosunku 10 ó.

W ielki stadjou sztokholmski dał w 
tym  sezonie około Ł306.J00 nou.n do­
chodu. Lwią część zysku przyniosły 
mecze piłki nożnej. C zystv  dochód 
w ynosił 225.000 koron.

M iędzym iastow y m ecz p ływ acsi K ° 
łonfa -  P aryż , zakcńcry? się mespodzie 
wanem zw ycięstw em  Kołonjl 37 i pól 
36 i pół. W  piłce w odnej — w y n 'k  re ­
m isow y 6 :6.

SKŁAD H O K EJO W EJ REPREZEN­
TACJI EUROPY.

Skład hokejow ej rep tez. E uropy na 
m ecz z K anadą 8 bm. bedzie następu­
jący. "Weiss, Roncarelli, Dorąsil. Jae- 
anecKe, M l, Hasler, Dufour, T u ra n i 
M aiecek. Zapasow i: Jannson, Mellaud. 
Sędziow ać będzie p Loicq.

TERMINY TURNIEJU O PU H a R 
DAVIS‘A W  ROKU 1932.

U stanowione zosta ły  definitywnie 
rozgryw ki m iedzy poszczególnemu pań 
stw am i w  turnieju o puhar B av is‘a  w  
r. 1932.

P ierw sza  runda ma być rozegrana 
w  okresie do 10 maja. D ruga runda — 
do 19 maja. T rzecia runda — ao 26 ma 
ja. C zw arta  — do 11 lipca. Finał strefy  
europejskiej musi ’ b y ć  ukończony 
przed 18 lipca "Rozgrywka m iędzystre- 
towa (pom iędzy *wycięczcanii strefy 
europejskiej i am erykańskiej' w yzna­
czona została na 22—24 lipca.

Finał ostateczny odbędzie się w  P a ­
ryżu, w  dniacn 29—31 hpca pomiędzy 
zw ycięzcą rozgryw ki m iędzysirefo- 
w ej a drużyną tenisow ą Francji, k tó­
ra, jako zw ycięsca turnie ju w  r. ub. — 
nie bierze udziału w  żadnych rozgryw ­
kach eliminacyjnych.

POLSKA - AUSTRJA 
, W  ZAPASNICTW IE.

Ja k  się dowiadujem y, w  okresie sty  
cznia 1932 roku odbędzie się sensacyj­
ne spotkanie m iędzynarodow e w  zapa- 
śnicrwie pomiędzy reprezentacjam i 
Polski i Austrji. Mecz odbędzie Się w 
K atowicach.

mmm

P ierw sze zw ycięstw o.
Przedw ojenne sportow e spotkania 

na gruncie m iędzynarodow ym  należa­
ły  u nas do rzadkości.

Nie m ając sw ej w łasnej organizacji 
państw ow ej, m usieliśm y należeć do 
Z w iązków  sportow ych naszych zabor­
ców. Z tej też p rzyczyny  nasi zaw od­
nicy przeznaczeni do w yjazdu w  r. 
1912 na Olimpiadę w  Sztokholmie — 
G ałczyński 1 Pom irski — mogk tam 
sta rtow ać  tylko jako Austriacy*4; 
(startow ał tylko P o n u r ski); siynni zaś 
Dachowski i Rómmel, bezkonkurenoyj 
ni jeźdźcy w arszaw scy  lako .R osia- 
nie“ .

W  spotkaniach naszych z zagrań ,cą  
nie było jeszcze tej różnorodności; od­
byw ały  się zaw ody kolarskie, w  lek­
kiej atletyce, piłce nożnej, w hippice. 
Nigdzie jednak nie m ogliśm y w ystąp ić  
jako P olacy  — na maszcie oińnpij- 
skńn nie m ogła się pojaw ić chorągiew  
biało-czerw ona. P ra sa  przem ilczała 
nasze sukoesy; dając wyroki, nie po­
daw ała. iż nagrodę zdobył polski lekki 
a ‘!eta czy też jeździec. Dla niej P onur- 
ski by t Austriakiem, D ad taw sk1 Ro­
sjaninem.

W  r. 1910 yybudow ał w  Blietektr 
Sportow y Klub Zim owy (W SC.), wspti 
wiały to r saneczkow y, długości 2800 
m., szer. półtora m etra, o 7 ostrych 
krzyw iznach. Z okazji o tw arcia tego 
jtoru odbyły się na nim wielkie zaw o­
dy, co  których zgłosiło się KUKiuizde-

s ię d u  w spółzaw odników , w śród  kió- 
ryon było 1 nas 2 Polaków . P rzeb y ­
w ałem  w ów czas w  Żywcu, gdzie sport 
saneczkow y, dzięki doskonałym  natu­
ralnym  torom , by ł ulubioną rozry w k ą  
tam tejszej inteligencji. B yliśm y też  w  
ustaw icznym  treningu, jeździliśm y do­
b rze  i pewnie.

W  Bielsku przyjęto nas z lekcew aże 
niem i zupełnie się naim  nie in tereso­
w ano. Postanow iliśm y sta rto w ać  w  
biegu ganeozek 2-siedzeniow ych, jako 
przedstaw iciele Sokoła w  Żywcu. W v 
losow aliśm y nr. 12.

Już rano zbadaliśm y cały  tor i idąc 
do góry  — do miejsca startu , próbo­
w aliśm y b rać  krzy-w-zny, opuszczając 
n ieisca łatw iejsze. P ró b a  w ypad ła  do 

b rze.
O godz. 11 rozpoczęły  się zaw ody 

Bieg saneczek 2-siedzer.iow>ch był 
biegiem głów nym , w  którym  obok 
pięknych makiet by ły  i nagrody hono­
row e. T ow arzyszem  inohr? by ł nau­
czyciel z Żyw ca, p. Jeuke, chłop silny 
i rosły , 0 w adze  86 kg., doskonały  
g im nastyk; w yglądałem  obok niego 
trardzc m izernie. To jednak lekcew aże 
nie. jakie nas jeszcze na starcie spo­
tkało w  słow ach  po niemiecku w ypo­
w iedzianych — , no. oi się w ybrali tu­
taj na spacer4* — w zbudziło w  nas ty l­
ko zaw ziętość i stanow czą w olę zw y­
cięstw a.

Zgodziliśm y się z Jenkiem  na to, 
iż ja będę sanki prow adził a  on sw ą 
wagą miał dodaw ać pęau.

Ju ż  na starcie z:-skuliśmy kilka se- 
jcund. startu jąc  biegiem i na saneczk, 
Sjcacząc, p rzy  czerń Jenke dogonił 
mnie i wskakuj®: rów nież na sanki, 
dodał odrazu takiego pędu, iż już po 
kilkuset m etrach minęliśmy n r. 11. Za 
chwilę zam ajaczyła p rzeć  nam , 10-tka,

„R az —dw a, raz  — dw a*4 — zaczę­
liśm y dodaw ać sobie „gazuT rów no­
cześnie podając się naprzód i w ty ł. 
Już na p ierw szej Icrzywiźuie minęli­
śm y przy  oklaskach w idzów  10-tkę; 
w zięliśm y ich górą, zyskując znowu 
na rozpędzie.

D łuższy czas nie było w idać przed 
nami" nikogo. D opiero na moście, gdzm 
by ł punki k ry ty czn y  a  sanki porw ie 
staw a ły , dogoniliśmy <Mkę. P odczas 
gdy  nasi przeciw nicy, siedząc na san­
kach kiwali się w przód i w tył i noga­
mi sobie pomagali, a ich „davpsery“ 
ledwie się sunęły, m y urządziliśm y się 
spry tn iej. Mój tow arzysz zeskoczył ze 
saneczek, w  biegu Drzepcha! fe w raz  
ze mną przez m ost i . zostaw iw szy  9 
za sobą, posunęliśmy jak strza ła  na­
przód. D ostaliśm y się w  'as , gdzie to r 
był zlodow aciały j gdzie lecieliśmy 
jak piorun. Tu dogoniliśmy S-kę, k tóra  
mimo naszych okrzyków  — w brew  
przepisom — nie chciała Się z drogi 
usunąć. Uderzeniem nogi zmusiłem ich 
do zjechania na bok. To jednak udarze 
nie w płynęło  na zwolnienie bieigu i 0-  
mal, iź saneczek nie w yw róciło . Na 
m etę w padliśm y m f za 7-ką. do tyka­
jąc ich praw ie na taśm ie. Gdy nasz 
nr. 12 zobaczono, zapj^auo. czy pizy-

oadKowo nie w ypuszczano nas po 7 
i gdzie są mm.

„Tam  w  górze jeszcze ładą — od­
rzekł /o  złośliwym  uśmiechem Jenice 
— vm y ty lko ze spaceru  w**óciL“.

T rzeba było w idzieć tn iry  tych but­
nych i pew nych siebie przeciw ników  
niemieckich, gdyśm y im z Drzcd nośa 
zabrali piękna plakietę i saneczki ..aa- 
vosory“, jako nagrodę honorow ą.

Z w ycięstw o to  nasze przesż.o  bez 
echa. P rasa  tern się me zajm ow ała, 
pism  sportow ych nie by ło  i jedyne 
„S łow o Polskie44 ze L w ow a, podając 
fachow ą ocenę tych zaw odow  sw ego 
redak to ra  sportow ego ś. p. K łośuik-Ja 
nuszowskiego, tak o tein pisało:

„W spółzaw odnicy nasi, odegraw szy 
piękną rolę, mogli w yw ieźć z B ;ciska 
dużo doświadczenia, k tóre  może się 
p rzydać polskiemu sportow i. D obiźc 
jest czasem  oóśść na nauKę do obcych, 
chociażby to byli nasi w rogow ie, aże­
b y  tem  łatw iej odnosić potem  nad ni­
mi zw ycięstw o".

M y jednak, jadąc ze Sokoła Żyw iec 
kiego na te  zaw ody, nie m yśleliśm y 
ani o  nagrodach honorow ych, ani o 
p lakietach: płkt nam kosztów  nie pła­
cił, nikt nas nie fotografow ał i nikt 
nie w ita ł jako zw ycięzców  luna myśl 
i inne idee nami kierow ały , gdyśm y 
staw ali do tych zaw odów  na p rastarej 
ziemi polskiej w śród zaw odników  i 
widzów tylko niemieckich.

Z Jooyt? plakieta jest najpiękniejszą 
k a rtą  w  m ych wspomnieniach sporto­
w ych. Prot. Rudolf W acek.



„SŁO W O  PO LSK IE" Nr. 536 z dnia 8 s rad ó ia  1031 T
■wt*

I .

N A S ^ E  I Ł  i i  »  J 1 O
i i e o D U t t W i  n o n  a  i f &  „ s ł o w a  p u l s k i e c i o " K r. Z  Si

ESS

C ałokszta łt dzauIalnaścS program o­
w ej polskiego R adja podzielić można 
na dw a działy  zasadnicze: działalność 
program ow ą j działalność techniczną. 
D ziałalność program ow a obajmujt' 
srzy głów ne g rw v :  m uzykę, słow o 0- 
raz transm isje. .' s •1 ■

Audycje m uzj eztie, stanow iące 
w raz z audycjam i z p ły t gram ofono­
w ych najbardziej a trakcy jną  cześć pro 
gram ów , «atęly  ich cześć w iększa w 
radiostacji w arszaw skiej — 50% — 
1955 z. 1 nu, w  radiostacji katow ic­
kiej — 50% — (815 z. 21 td-» w  radio­
stacji wileńskiej — 53,6% —1718 g- 
53 m., oraz w  radiostacji krakow skiej 
_  54 6% _  (938 g. OS m.

Audycie m uzyczne 1 ozpadają się na 
nieć zasaam czych strup m uzyka po­
w ażna, opery , operetki, m uzyka lekka 
j m uzyka taneczna. W zajem ny s to su ­
nek pi ocentow y grup m uzycznych wy 
kazuje w  poszczególnych stacjach 
dość znaczne w ahania. Tak w ięc, jeśli 
chodzi o radiostację w arszaw ską., m a­
m y 51% m uzyki pow ażnej, 8% oper, 
3% operetek, 19% m uzyki lekkiej i 
19% m uzyki tanecznej. W  radiostacji 
krakow skiej m am y 47,8% rnnzyki po­
ważnej, 8.8% oper, 2,7% operetek , 
28% m uzyki lekkiej i 13% m uzyki ta ­
necznej.

W  radiostacji katow ickiej m am y 
'28 % m uzyki pow ażnej. 10% op e r , 4% 
operetek, 44,5% m uzyki lekkiej . 
13.5% m uzyki tanecznej; w  radiostacji 
zaś w ileńskiej — 41% m uzyki pow ab­
nej. 8.4% oper, 3% oneaetek, 30% mu­
zyki lekkiej i 14.5% m uzyki tanecznej.
0  ile po łączym y poszczególne g rupy  
m uzyczne w  dw a zasadnicze dz ia ły : 
muzyki poważniej j m uzyki lekkiej, za­
rów no w  ai'dvow).di m uzycznych iak
1 w  kon certo  cli z p?vt. o trzym am y w  
ostatecznym  rezubacis stosunek 5 do 
4 z w yiąflcem  radiostacji katow ickiej, 
gdzie stosunek muzvki pow ażnei do 
muzyki lekkiej w y raża  się jak 4 do 5, 
czyli m am y p rz tw ag ę  m uzyki lekkie 
Ktorowrńcrwo program ow e Polskiego 
Packa cbży jednakże do w ytow iiam ą 
tego stosunku we w szystk ich  stacjach 
w proporcji 5 do 5. mb 5 do 4. z p rze­
w agą muzyki lekkiej, o raz do zw ię­
kszenia procentu audycyj m uzycznych 
h  n toc  innych audycyj do  50%.

P ow yższe  dane cyfrow e stosują cię 
do całokształtu  audycyj, że się tuk w y  
razim y. ,.przenuszczouveh" przez da­
ną stac*c a w ięc zarów no nadanych 
ze studia, iak i transm itow anych z sal 
koncertow ych, kaw iarni, innych sta- 
cvi i i  zagranicy. P rz y  rozoatoyw amin 
audycyj m uzycznych w łasnych, to 
znaczy oreatrzm w anych p rzez daną 
s tac :ę samodzieLne. zauw ażyć się daie 
przew aga m aterja łu transm itow anego 
na s*aciach prow incjonalnych. S+a c :e 
prow incjonalne ko rzy sta ją  najozęfoiej 
z koncertów  nadaw anych p rzez głów ­

ną stawię warszawską, ze względu n« 
Ich wartość artystyczną.

Najważniejsze pod w zgieaem  n u ż y  
cznym , koncerty  sym foniczne, trans­
m itow ane b y ły  p rzew ażnie z FUharmo 
nJi W arszaw skjed w  ilości 93 w  ciągu 
158 g. z W arszaw y, oraz 18 w  ciągu 
24 g. z W ilna, RaolostaOia w arszaw ­
sk i... podjadająca w irik ie  stu d jo, mle- 

- Sączące pełna ork,esfe ę sym foniczną, 
nadała 2l koncertów  ze stoidjft. W  kcn 
certach  tych, jak róv nleż w  koncer­
tach solistów , nadaw anych  ze studia, 
bnalj .udział najw ybitniejsi artyści, k to  
rych  Radilc sta ra ło  się pozyskać dla 
sw oich radjosłucnaczy. W ysuw ają się 
tu na > p ierw sze  miejsce nazw iska dy- 
ry g en tó w : H eim ana Abetidrotha. G e- 
orge G eorgescu. Frfeda, E. K leibera; 
śp iew aków : J. Knepury, A dy S an , ML 
guelr. F le‘y , Zygm unta Zaleskiego; 
p iam stów : a .  Rubinsteina, Alfreda
Corrot, M. O rdona. S. Prokofiew a. Art  
Schnabla, Egoita Petritogo. A. Hoehna 
sk rzyok .; J  Sz?goti'ego, P . Kochańskie j 
go, L. Szenhgyo^gytogo, J. Dahmana,

z  ruiętfscowych z a i  a rty s tó w : piani­
stów : T arczyńskiego. D rzew ieckiego, 
Rabcew iczow ej. B olesław a Kona. W oj 
tow icza, śp iew aków - D ygasa  Bari­
e ro  w skiei-Turskięj, sk rzy p k ó w : 9 t.

Frenkla, U m ińskiej-Jaw orskie i i w ielt 
innych. T e  kilkanaście uazwdąk z o r . ^  
tuje w  doborow ym  m ateriale w yko­
naw ców , takim P o lsk ę  Rad jo obdarza 
sw ych słuchaczy. . |

P okaźm e ilościowo . przedstaw iają  
się koncerty  popularne; radiostacja 
w arszaw sk a  nadała ich 3 l i  w  ciągu 
237 godizm, radiostacja k rakow ska 31 
w ciągu 30 g., rad iostacją katow icka 
83 w  ciągi 81 g. i radiostacja w ileńska 
55 w ciągu 49 g. W  csiągu okresu leuiie 
go koncerty  popularne 1 sym foniczne 
b y ły  transm itow ane z D oliny Szw aj­
carskiej w  Vva«-szawi<

W śród  w ykotuw ców  m uzyk lek­
kiej na uv’age zasfuguią w y stęp j chó­
rów  D ana i W arsa , ora? szeregu a r ty ­
stów’ z warszaw.-łdc h tea tró w  rew jo- 
w ych • :

Kryształek iletektorowy,
{W jaki sposób kupujący może ocenić jego w artość prakiyczua.)

, Każdy radiosłuchacz, posiadający a- 
parat detektorowy, zauważył pewno, 
że z biegiem czasu siła odbieranych 
audycyj staje się słabszą pomimo do­
brego stanu anteny, uziemienia i same 
go odbiornika. Nie pomaga tu wiele 
wyszukiwanie nowych punktów kry­
ształu, bardziej czułych, ąni znane spo 
°oby oczyszczania jego DowIerzchnL 
Kryształ stracił swą pierwotną czu­
łość — siła odbioru zmniejszyła się i 
tir w znacznym stopniu, aż wkońcu... 
należało postarać się o novy k-yształ.

W  sprzedaży  istnieje bardzo  d u to  
najrozm aitszych k ry sz ta łó w  szum nie 
rektom ow auych, różniących się oeuą, 
•wyglądem, nazw ą, a 00 najw ażniej­
sze .. dobrocią.

Radiosłuchacz, spotykający się z ko 
niecznośeią nabycia krzyszfału, staje 
jednak bezradny wobec pytania, któ­
ry z nich rzeczywiście .będzie nailep- 
szy i da najgłoóńiieJs/Z} odbiór. Czy 
wysoka cena noże być gwarancja Je­
go dobroci? Bardzo często bowiem 
zdarza się, że ponafrpo tapewmień 
sprzedawcy, drogi kryształ daje zna­
cznie gorszy odbiór od innego taniego. 
Wobec tego powstałe pytanie czy na­
bycie dobrego kryształu jest zupełnie 
Przypadkowe, czy tej można odróżnić 
dob-y k'yszial od złego i w jęki spo­
sób?

N ajprostszy ze sooyopów detęktoro- 
wania, stosowanych w odbiornikach 
detektorowych, opiera się na znanem

zjaw isku zależności oporu, styl.u po­
m iędzy ostrzem  m etalow ęm  i m inera­
łami k rysta!icznem i od napięcia na za 
ciskacb tak  zestaw ionego detek to ra .

Kryształy detektorowe posiadają 
miano wicie tę charakterystyczną w ła­
sność że w  jednym kierunku stawiają 
przepływowi prądu elektrycznego bar 
dzc duży opór, w  przeciwnym nato­
miast b . mały. Zawdzięczając tej w ła  
sności, detektory działają podobnie 
lak w entyle elektrolityczne, nrzępu. 
szczając prąd tylko w  jednym kierun­
ku,

Każdy detektor skhida się z ąwóęf 
elektrod, z których jedną, stor.nwj rwy 
kle kryształ iaktogoy minerału, a dru­
gą —. denk» drucd m etaiowy w  kształ 
d e  sprężynki. StOMjJe się również de­
tektory o dwóch kr yształkach, dotyka 
jącycł? się swemi powierzchniami.

N a jc z ^ d e i  cpotj kanę k ry sz ta ły  i 
metale, czj’Ii t. .zw. pairy, są następu ją 
ce: galena-sreprc, kryszw ł syntety- 
ozmy -  srebra, chałkopiryt - c^ hklt, 
bryszcz motibdenowyssrelłro, karbo- 
Tind-staif b'ryt bronz.

R óżne detektory, piodr^wic jak lam­
py katodowa, oosfedaia różne charą- 
kiery styki otrzymane na podsrawie 
badań.

Do badania detektorów ’ służy spe­
cjalne urządzenie. Które oirreśL nam 
ch arak te ry s t; k© s ta  yczną detektora. 
Pm ebieg  c h a  a k te ry s ty k  , zależy' od 
czułości punktu stytou. Zdehrmjae cha-

raicteryatykl sta tyczne  dla szeregu do­
wolnie obr?nych  punstów  pow ierzch­
ni. k iy s z ta łt ,  o trzym am y odpow iednia 
dość krzyy  yęh. Im hardziej te  k rzy ­
w e są skupiane, tern pow ierzchnia je«t 
bardziej Jecnarodna i odw rotnie.

W  celu określi nią stopnia jednorod­
ności k rysz ta łu , w y sta rczy  za- 
rmato zdejiiiow ania całych ch arak te ry  
s ty k  określić tylko w arto ść  n a te ien la  
prądu, p rzepływ ającego  przez detek­
to r w  obu kierunkach, p rzy  stałem  na­
pięciu dla szeregu dow olnie w y b ra ­
nych punktów  stylu. Jazell całkow itą  
Ilość o trzym anych punkiów  oznaczy­
m y prze* »n“, c ilość punktów  mniej 
ezułych p rzez „m ‘* to “tosunek n-m

n
daje nam  pojecie o Stopniu ^ednomdno 
śc ' badanego Kryształu. Im bardzto1 

.w artość  te®o stosunku Jest rdłhiona 00 
Jedności, tern lepszą Jest jednorodno-ść 
r^w ie rzch n 5 kryszta łu .

O pisane pow yżei badanie k ry sz ta ­
łów  detek’o ro e rycl jest dostępne a- 
czyw iście ty lko w  laboratoriach radio­
technicznych, wyposażonych w  prece 
zyjne urządzenia pm rtarów .:. W bber, 
tego jakże m t postąpić radjoshtcliary, 
p ragnący  nabyć k ry sz ta ł?

P rzedew szystk iem  nie należy  pok> 
gąć  na zapewnieniach sprzed?v/cy , że 
k ry sz ta ł Jest najczulszy i najlepszy, 
lecz zażądać św iadectw a badania, kto 
re  powinno b y ć  dołączone do każdego 
k ryształu  (danego typu) istniejącego 
w  sprzedaży . Na podstaw ie takiego 
św iadectw a potw ierdzonego, bęoź w y 
danego przez instytucję, do której n v -  
m j peh if zaufanie, j e  w yjjtki badań 
p ^w p ro w ad to n o  najoókładniej 1 to 
nie w  celach reklam ow ych, możemy 
przekonać sic, czy k rysz ta ł Jest dobrv 
c z y  zły

Czy w!ed» ie
— Lekarze w Atiglji twierdzą, fż 

najzdrowsza, częścią jabłku, zaw ierają 
cą najw ięcej w itam in, jest skórka,

Najstarszym rowerzystą Londy- 
fitt jest pew na 95-letnja staruszka, k tó ­
ra  oodzień odbyw a w ycieczkę n? ro- 
w o ire  za m iasto. i

— P om ysłow y w ydaw ca londyński 
■w ’̂d‘;tł karto tokę gastrcnom-iczną, t. i. 
pudło zaw ierające ułttżcuwj w  alfabety­
cznym  porządku kartk i z przepisam i 
kucharski em j

W  A m eryce zastosow ajio w  po 
kołach kaoielow vch now y w ynalazek, 
poiega-^cy na autom atyeznem  s y a je ii  
zau aniu jKzez apara t umieszczony 
p rzy  wannie, iż w anna lest już pełna.

— N ajnowszym  i najm odniejszym  
gastosou-ftPifem zegarka w  kosm ew ee, 
jest u**^esrr7»nie m iria torowego ehro- 
nom etru w  o p iaw le  m etalow ej batonu 
z karm inem  d a  w arg.

Na moiei an'en;e.
(Radiostacja peszyńska sły&zaaa w  od 
ległoścl 9200 kilometrów. — Astrolog. 

_  w  potrzasku. _  Głos ludu.)

Radiostacja Raszyńska zdobyła  
swojego 1 odza ju rekord na odległość  
słyszenia staeii dług jfalowoj. Vlianowi 
cie moyna sobie wj obrazić zdziwienie 
i radość Dyrekca Polskiego Radia do 
otrzymaniu listu inż. Pirie z Anenn- 
stown w Południowej Aifryct. W  liście 
tym  i-nż. Piorie u on osi. że słyszał zupel 
nie dobrze koncert muzyki tanecznej 
z radjostacji, ktortj zapowiedzą w ygła  
szane b y ły  po polsku. P o  sprawdzeniu 
nadesłanego w  liście programu okaza­
ło się, że rzeczyw iście i-nż. Pinie u- 
ch w y d ł na sw ym  aparacie radiostację 
raszyńską Na uwagę -usługuje fakt, 

m iasto Aneenstown oddalone jest 
•  ftrosted Laj. o d  W aasawwy o  9200 1

kilometrów a więc dwa razy tyle, ile 
wynosi zwykle przebywana pa stad­
kach morskich droga pomiędzy Euro­
pą a Ameryką,

m  *  *  *

Mimo nąogół o rag n u ty cz jieg a  nąsia  , 
w k n ia  życiow ego, są A m ęrykar.^ nie 
mniej gorliw ym i w yznaw cam i prak ti^f 
tajem nych, ulegając ła tw ę  w szelakim  
ciem nym  pokusom . Znalazł się w  
Macom w  Georgii, jedyny  bodaj w  
św iecie raójo-ast-o log w  osobie p. 
K ardecu‘a ; mę zapom inając o p rak ty ­
cznej stronie sw ego posiania, żądał 
do lara  za książeczkę, opisującą sekre­
ty  w iedzy  astrologicznej. B yłoby po­
szło jak z p łatka, gdyby nie b y ł w dał 
się w  spraw ę pan burniisjrz, upomina­
jąc się o w y k u r ;enie na tentu handlo­
w ego. Nie w iedział chyba P. K ardecu , 
o sw ym  przykrym  losie. U iści’ opłatę, 
p rzery w ając  rów nocześnie sw e pora­
dy, poniew aż zyskał zła przez to opi- 
DK. Miasto Macon oałożm o za£ taksę 1

200 dolarów  na ustrołos ów w y roku ją­
cych przęd ruiknotoneni.

£ i

Kiedy, jakiś miesiąc temu, finanse 
brytyjskie poważni^ zustały nadszar- 
pnięte. poinyśUino w ykarbiu by rądjc» 
zasilało budżet państwo^w. Lecz prze 
prowadzenia planu iiąpottcalo na trud­
ności. Ppnjewmż 50 proc. ludności fa 
gorliwa radjosłuchaoze ,vięc nowe ich 
obciażonie spotkało sic z bezwzględ­
nym sprzeciwem. Zabrano s/ją tędy u- 
stlnię do powiększenia szeregu amato­
rów. Stworzony lotoy wydział, irypo- 
sażiony w odpowiedni radiospfzęt wy- 
trjpienu w Londynie ukrytych dotąd 
odbiorców. Wyniki były całkiem nie- 
oczokiwane. W czterech tygocriiaih «J- 
kiwniom 250-000 pajęczarzy, Którzy 
bez wahania opłacili zaległość,, by ujść 
grożącym im karom. Zgłosiło się 
wkrótce 150.000 nowych Jeszcze „abo- 
tientow**. ssrefy nieogarniętej ob,awą.

. P o w sz e c h n ie  w iadom o, że  n a rz ek a  
do i n a rz e k a  sie na u jem ne 
:8kie w y w ie ra ją  rzek o m o  ląJc radiów- 
na przebieg pogody- N iędnw n> te u r  
ą w ró c ił się  pew ien  o b y w a te l (rancu 
ski do Ligi N aródósv .z  p ro śb ą , b y  zs 
b io tiiła  na ty d z ień  w sze lak ich  en iisy  
rad io w y c h  gw oli u tw ie rd zan ia  w za jen  
nego  na sieb ie  o d d z ia ły w a n ia  fal wy 
sy ła n y cn  i p rą d ó w  p o w ie trz a . Żądei 
u czony  nie o d w a ż y ł się na h ip o tez< 
nąulłjpwa, że nieusuw m a p rac a  s ia c y  
rad io w y c h  s ta ję  się p rzy c zy n a  /.miui 
m eteo ro lo g iczn y ch . F ra n cu z  L e d a rt 
txx tj4 ? sie  te ra z  d o w ieść  istn ie jące j za­
leżności; ćamierza to  u za sa d n ić  ob- 
szern -e  na J&dnem z  p o sied zeń  Akade- 
rnji Nauk w P a ry ż u . Z b ie ra ł na to do 
w o d y  p rzez  lata. C z y n ią c  w y k re s y  st; 
tystyozne oraz stu d iu jąc  usto sonkow ; 
nie się przyczynow e obu sił, przekc 
uaf się. żr można fstotole falantf H er­
tza wywoła^’ desze * lub pogodę. 

= □ =
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Program radjowy.
Pw  »v>zla}ek 7 cradnu

Lwów (381) godz. 11.40: . ‘••zetiad prtsy  
krajowe) P A T -ł 11.58: Sygnał azasu z Ob- 
so. wstorjum A ronora. w  W arszawie, hej­
nał z W ieży Mariackiej w Krasowie. i2 10 
—13.10 Koncert z iłyi graraof. jw d O : Urz. 
komunikat Państw , Rist. Meteor. 13.15: Ko­
munikat gospodarczy ,3.25— 15.15: F rre r-  
wa, 15.15: Przegląd komunikacyjny ora* 
giełda pieniężna* 15.25: Odczyt * cykk dla 
nauczycieli: „Prus jako organizator i wizjo­
ner przyszłości" wygł. p. Helena Porębska. 
[545: Muzyka : pryt g-amci. 15.30: Lekcja 
ięzyka i-ancuskiego (kurs elementarny). 
16.40 P ły ty  gramof. 17.10: „Czr wiemy, 
co się dzieje y  Rosji?1* wygł. p. Wacław 
Rogowicz. i7.35 p lyty gramof. i CUva Re­
rum. 17.45'. .W schodnia groteska** wygł, 
prof,. St. M icbniewicr, lf.00 A t-ycja fia­
ska. 18.50: Rozmaitości. 19.10: Odczytanie 
programu na zien następny. 19.15: „To­
masz Aiwa Edison** w y*1 dr. Stan. Fryzę. 
19.40: P ły ty  gramol. 19.45: Prasow y dzien­
nik radjowy. 20,00: ! ełieton p. t. , Historia 
iiakonu perfum** wygł. kiż. Tad. Zamoyski. 
20.15: Felieton muzyczny. 20J e .  Koncert 
z okazji 50-lecia istnienia Lwowskiego To­
warzystw a Śpiewackiego „Lutnit-Macierz**. 
22.15: Dodatek do Prasowego dziennik? ra­
diowego. 22JO: Urz. komunikat Państw. 
Inst. Meteor, i komunikat policyjny. 22 .2 5 ; 
Wiadomości sportowe.

W arszawa (1411) godz. I2.i0, 15.50: Mu­
zyka z płyt giamof. 2 '.30: Muzyka lekka l 
taneczna. Heiisberg (276) 20.30: „Mos. w  
dżungli Traven“ oryg plyty meksygańskie. 
Hllversum (298) 30.40: „Cyrulik Sewilsk.** 
opera Rossiniego. Dayentry (Reg. 398* 2C.OO 
„Kawaler róży** operetka Straussa. Medio­
lan (500) 20 45' „II duca di Mantova“ kome­
dia Faiena. budapeszt (550) 19.40. Koncert 
orkiestry tilnarmonicznyi

Wtorek, 8 grudnia.
Lwół, (381) godz. 11.40: Przegląd prasy 

krajowej PAT-a. 11.58: Stygnął czasu z Ob- 
serwatoijum Astronom, w 1 arszawie, 
nał z Wieży Mariackiej w  Krakowie. 1 2.10: 
Urz. komunikat Państw , lust. M‘ :eor. 12.15: 
Poranek symfoniczny z Filhai Warsz., wy­
konawcy: orkiestra filhar. pod dyr. Józefa 
Ozimińskiego. Giga Ład? (sopraBy i Leopold 
Dworakowski (skrzypce). 13.30' Mecz bok­
serski Berlin—W arszawa. 14.00: , Przem ysł 
hictowy w  dobie obecnej** wygł. dyr. Cze­
sław Młodzianowski. 14.201 Koncert rk.e- 
stry  wiejskiej Adama Stromberga; 14.40: 
„O rolnictwie w Czechosłowacji** wygł. 
pXof. Jankowski. 15.00: Końce1-' orkiestry 
wiejskiej Adama Stromberga. 15.55: Pro­
gram dla najmłodszych: a) Opowiadania Ju 
liana Krzewińskiego „Wojtusiowe ptaszki , 
b) (Lwów) Pogadanka p. t. .Latarnia mor­
ska * według p. W asylewskleso, wygł. p. 
Aóa Aizt-Jampolsk3. 16.40: Muzyka z piyt 
gramof. i ,,Silva Rę,u/m“. 16.40: .Początek 
i koniec wszechświata** wygł. dr. Feliks 
Burdeoki. 16.55: Muzyk? z I łyt „Tamof. (or­
kiestry cygańskie). 17.15: „W rażenia z  stu 
na Wschód" opowie dr. Kajetan Czarkow- 
aki-Goiejewski. 17.30: Inauguraoia m iesię^  
przeciwgruźliczego: przemówienie dr. E.

Do naszych czytelników!
Kalendarze-Almanachy są bodaj najstarszem wydawnictwem  

stałem w Europie. D o dziś dnia zachowany jest „Almanach ^erpe- 
tuum“ (wieczny alm anach) wyaany po łacinie w XiV w. Były to  
tablice z obliczeniam i położenia słońca, księżyca i pięciu planet 
w różnych porach roku i zdobyły odrazu olbrzymie pow odzenie. 
O ne to zadecydowały o  wejściu w pow szechne użycie w  językach 
europejskich słowa „alm anach0, pochodzącego od arabskiego „ai 
m anakh0, co oznacza m iejsce wypoczynku wielDłądów. jd y  wiel­
błądy wypoczywały, mądrzy podróżnicy zajmowali się  ciekawą lek­
turą. Almanach zatem , jak widzimy, od pierwszej chwili miał siu 
żyć odpoczynkowi, wypełniając interesującą treścią chwile wolne 
od pracy.

Już w pierwszych kalendarzach almar achach, poza wiadomo­
ściami astronom icznem i i astrologicznemi, znajdujemy w iele infor- 
macyj potrzebnych w życiu codziennem . W krakowskich almana­
chach, wychodzących po polsku od r. 1516, znajdujemy cały sze­
reg w iadom ości i w skazów ek: „którego onia siać0, „kiedy szczepić 
drzewa o w o co w e0, „Kiedy dzieci od piersi odłączać0, „kiedy na.- 
epiej strzyc g łow ę0 i t. d. Z czasem  alm anach przeobraża sie  

w encyklopedję życia codziennego Kiedy zaś w r. 1737 iezuiU. 
O. Jan Poszakowski wydał w W ilnie pierwszy polityczny kalendarz 
polski, forma tego almanachu została już ustalona i przetrwała do 
dnia dzisiejszego.

Wydając nasz Kalendarz-hirransch staraliśmy się  iść w ślady 
aawnyeh wzorów, dostosowując treść do poziom u dzisiejszego czy­
telnika i postępów  nuszycn czasów.

Chodziło nam o  to, by wydawnictwo nasze było naprawdę 
encykiopedją, życia codziennego, by każdy w niem  znalazł to, co 
go najbardziej interesuje oraz wszystkie najpożyteczniejsze informa­
cje, potrzebne każdemu ze wszystkich dziedzin nauki i um iejętno­
ści w form ie jaknajprzystępniejszej.

O niezwykłej obfitość, treści naszego Almanachu świadczy 
fakt, że zawiera on ok. 1,500.000 liter, kilka tysięcy rad, wskazó­
w ek i informacyj ze wszystkich dziadzin na 300 stronach druku —  
co razem czyni dzieło, odpowiadające objętością kilku tom om  nor­
m alnego wydawnictwa.

Każdy z naszych czytelników otrzyma ten 
Kalendarz-Almanach:

DARMO, o  ile d c dnia 1 styczni? wpłaci prenumeratę za
6 m iesięcy z góry, • t.: - > . j
za 1 zł., o  ile do dnia 1 stycznia wpłaci prenumeratę
za 3 m iesiące z góry,
za 1*50 zł., o ile do dnia 2Cgiudnia wpłaci prenumeratę
za styczeń r. p.
Zamawiać należy najlepiej na przekazach PI K. 0. Nr. 150.660, wpiłK 

cając równocześnie odpowiednią kwotę.

O M S Z E N I A
Każdy numer dowodowy liczy się 

25 groszy.

FREBLANKA-WYCHOWAWCZYNI
doskona’a praktyka, dobre świadectwa, po­
szukuje posady do dzieci od za-az. Łaska­
w e zgłoszenia do Administracji „Si. Po!.“ 
poć „ Teresa *. 5669

NAJ7 iNSZA
wy» wo-tua kap. f ra n tk  ręczne* roboty 
Freipcha, Lwów, Sykstuskr 21, sprzedaje 
brokaty, liłd szerokie, nowoczesne desenie, 
tylko zł. 9*25.____   _  5.136

PŁYN
na pluskw*' proszek na karakony, poleca 
Drogerkł Koleżańskiego. ul. Batorego 34a.
  :_______ 5315

siA y Ki ao ł ó ż e k
wykonuje po cenie 24 zł. za 1 sztukę 

LWOWSKA WY- M i c h a ł a  M a j k j

le la f o n  54-03
TWÓRN1A SIATEK

Lwów, Lindego 7.5741 ___  ___ _____
FORTEPIAN

ucznia „B ósenuoriera ', l.rótki, krzyżowy, 
wyśmienity sprzeda okazyjnie ewentuainie 
na warunkach Skleniarski, Kopernika 26

5726

B. lekarz Kliniki prof. V'enckebacna I Wii- 
h< 'ma Neumana we Wiedniu Specjalista 

chorÓJ wewnętrznych c4PI
D r . E R O N S T A N T I N

Lwów, ul. urodecka 89 tel. 105 20.
Prześwietlanie Rentgenem, Diaiermia, Lam­
pa kwarcowa. Prz> imuje przez cały dzień.

1 lołińskiego. 17.15: Popularni koncert sym- 
loniczny w  wyk. orkiestry Filhar. Warsz, 
pod dyr. Józefa 'Jzlmifiskiego. 18.40: „Czy 
Hop* le był przyja-ieJem Polaków** felieton 
Ł Eugeniusza Mellera* 19.00: Rozmai*oScl. 
In JO: Odczytanie programu na dzień na­
stępny. 19J 5 :  „O książce. "ad»osłucłtaczu 1

J, echu-* wygł. p. Ida A it.iiewska. 19.40: Pły­
ty  gramof. 19.45: Słuchowisko. 20.15: Kon­
cert popul-iny w wyk. orkiestry P. R. pou 
dya, Jana Dworakowskiego Irena Gtwiń 
dka-Bajanowska „sopran) i Ludwik Urs.eiu 

I (akomip.) 21.40: Skrzynka pocztowa techni 
ozna, korespondencie Pieżgcą omówi i po­

rad technicznych udzieli p. Wacław Fren­
kiel. 21.55: Transm. z Krakowa: Koncert 
fortepianowy. 22.40: Urz. komun Państw, 
inst. M tteor. 22 45. Wiadomości spor owi. 
22.55: Przerwa. 23.00—24.00: Muzyka lekka 
. taneczna.

Przedruk wzbroniony

ANDRE ARMANDY. 3 5 )

« , e a e g a t .
Przekład autoryzow. z francuskiego.

(Ciąg dalszy).

Nie, patrol nie ukazał się jeszcze. W jęc, 
jeden po drugim, w rzuca mund-ury do 
wody, obuwie, potem  kepi, nde od sfcro 
n y  małego lecz wielkiego basenu. I 
natychm iast poczyna krzyczeć, Na po 
moc! toną! Na pomoc, już tona. na po­
m oc' Na pom oc i 

Tym  razem  chorąży go spostrzeg t. 
Jego nóżikn jam nika drepcą. Dociągają- 
za sobą patrol s t r z e l c u  senegalskid> 
Podpinka dusi 30. oochw a sizabli obija 
się o łydM, M niejsza o to! Nareszcie 
trzym a jednego z nich!

— Tym  razem , mój -ruchu.- 
B dori uwalnia się:
— Czy sły szyc ie?  Mówię ż* *oną!
—  G dzie?
— Tam ! Nie *»d»i pan ich ubrań?  

Chcieli je zdjąć, ale ?hw ycił id i kurcz.
— Ale dlaczego rzucili się do wody?
— BaK się pana chorążego... 
boją sie go! Chorąży napuszył się
— W ystarczy ! Idźcie po łódkę! 
Niema łodzi w  porcie, w szystkie są

w basenie.
P ilo n  rn fe a  się:

—  Nie. nie trzeb a  łodzi, niema na tc 
czasu Czy pańscy  „kc/lorowi“ me u- 
mieją p ły w ać?

W y raz  „kolorowi** drażni pew ae u- 
szy, lec? przypuszczenie, że Senegal- 
czyk może nie umieć p ływ ać, pokryw a 
białością aztesięć hebanow ych tw a­
rzy. Nieoh im rzucą pieniądze do w o­
dy dla przekonania się.

— Ja  ci pokazać, czy umieć pływ ać!
G dyby chorąży pozwolił im na to,

byliby jud. w szy scy  w w odzie z sze- 
szią na karku... A jednak chorąży nic 
może powiedzieć, ż t ma tylke kłopol z  
w yborem , gdyż inny kłopot 20 dręczy: 
kiopot o sw oją ' od-po-wie-dziai-ność, 
Jeśli jakiś niezgrab*asz utonie po głu­
piem u?... Jeszcze chw i'ę, a k a /a łb y  
im pokazać książeczki z uw agą: „umie 
pływać**. Lecz Bi!oxi rozpacza.

—  B łagam  pana, panie poruczniku, 
proszę się śpieszyć.

„Panii poruczniku" do tego szczeka- 
czai Coby na to  pow iedział Deucanoi’, 
goyby  go usły sza ł?  Lecz słow o to przy  
jemnie łechce słuch chorążzgo

—  C zterech łudzi niech się rozbierze!
Spraw a sabiera o ty le w iecej czasu,

że Biloxi pełen dobrych chęci w ziął się 
do pomocy. W reszcie już są gotowi, da- 
ią nura.

— Gdzie jest ta tw a rz?
Biłoxi nie w ie na pewno. Zniknęli 

tutaj, iecz spostrzegł coś tam. W ska­
zuje pływ akom , ale w taki sposób, ze 
w kró tce nie w iedzą już, w  jaka stronę

m ają się k ierow ać. D ają nurka, w raca 
ją  na powierzchnię, zanurzają się zno 
w u Ich poczciw e, czarne tw arze oży­
w ia biel zębów  i białek oczu. Oć cza 
su do czasu Baloxi pokryjorm  rzuca 
spojrzenie w  stronę w ew nętrznego  ba 
sanu. W ydałc mu się, że spostrzegł 
an i defi łodzi sunącej m iędzy uwią­
zanemu Gierz> go nadzieja, a jedno­
cześnie ściska się serce. Dla niego 
kw estja  już -o zs trz /g n ię ta ; ale ta m c i-  

W skazuje na jakiś daleki ounk,., *
— Hop! chłopcy, szukajcie tam ; coś 

się tam  poruszyło
T o  coś, to  mozo ryba  przestraszona 

tenri n ie^nanenf w ieloryoam i, a m ożt 
to  t>tko jm aginacja B,lcxiegoV Czas 
upływ a poszukiw ania me daj? rezul­
ta tu  Legionista rozpacza:

— Biedacy! Utonęli na pewno! 
Z akryw a twair?, rękam i Nie trzeba

żeby chorąży zauw ażył jegc radość. 
T ym  razem  to p ew ność- sunący dłu­
gi cień przem knął się w zdłuż grobli 
oddala się w  stronę zatoki. Ci p rzyaaj 
mniej są bezpieczni.

Zmiana ob~azu: z bulw aru ja k a | syl 
w etk? zbliża się ku patrolow i. Sapie 
jak miech kow alski, w oaa z niej sp ły ­
wa, Biioxi p a trzy  na nią oozym a z 
tam tego św iata, potem  dusi go obu­
rzenie:

4— Kłamca! złodziej! kanalia! oszust!
— Słuchajcieno, wy... — próbujt 

chorąży.
Ale BHoxi jest wśioeK y.
— Gdy pom yślę, że to d'a tej skóry

wędzonego śledzia zginęli moi tow a­
rzysze! a  w szystko  dlatego żeby w y­
ciągnąć z w odv tego syna szakala, któ 
ry  nie potrafił naw et utonąć...

Jadow icie, gadatliwie, tłum aczy się 
strażnik, że Widząc się w niebezp e- 
czeństw ie, dobrowolnie w skoczył do 
w ody i płyną} pod wodą aż do w y ­
brzeża  naprzeciw ko. Potem  obszedł 
basen szukając patrolu. I tryufalnie, 
w yciąga z zanadrza spłaszczone jak 
placek kepi...

Biloxi śmieje się:
— Głuncze! cóżeś na tern zyskał, to 

moje.
Myśl, że ten dowód rzeczow y posłu­

ży podwójnie, uspokaja chorążego. W y 
prostow uje się dumnie, w yciąga no tat­
nik, m acza w  ustach ołów ek, zadaje py 
tam a.

— N azw iska tych, co byli z w am i?
—  Nie wiem.
— C o?
— Pow iadam  ze nie wiem.
— A to dobre! — C horąży, w ściekły, 

k rzyczy : — Chcecie w e mnie wmówić.
—  Nie, nic nie chce. Pow iadam , co 

jest, oto wszystKo.
. — Nie udaw ajcie-no, tylko, poznaję 

w as dobrze. Jesteście z jednego pułku 
i należeliście dc (ego sam ego oddziału. 
Byliście razem  na dw orcu.

— Możliwe.
— I nie znacie ich nazw isk?
—  Nie pamiętam.

( c  a  u.)

'dpewledzłełay Juijao J3e, na diuk. Z drukarni „Stawa Puls kiego*', Lnró^ uL ZUnorowicsa 15,


